Premier Mateusz Morawiecki podczas konferencji podsumowującej szczyt Rady Europejskiej w Brukseli

PREMIER MATEUSZ MORAWIECKI: 
Szanowni Państwo, jesteśmy po niezwykle udanym szczycie, gdzie dyskutowaliśmy na wiele tematów. Właściwie we wszystkich tych tematach dyskusja przebiegła po myśli Polski. Nasze interesy zostały zabezpieczone. W krótkich kilku zdaniach chciałbym te najważniejsze tematy przedstawić. 
Pierwsza rzecz: jeszcze przed samym szczytem Rady Europejskiej doszło do spotkania trzech Państw Bałtyckich i przewodniczącego Junckera z moim udziałem, gdzie rozmawialiśmy o desynchronizacji systemu elektroenergetycznego Państw Bałtyckich względem Rosji i Białorusi, a zsynchronizowaniu tego systemu elektroenergetycznego z Polską i z Unią Europejską. Tutaj właściwie udało się nam przełamać 10 lat imposybilizmu, niemożności realizacji tego projektu. Bardzo cieszę się, że Polska wykazuje tutaj taką solidarną postawę i pomagamy w przyłączeniu systemu elektroenergetycznego Państw Bałtyckich do Europy, do Unii Europejskiej. 
Kolejny bardzo duży temat to był klimat. Tutaj bardzo ważna rzecz, która została wprowadzona przez Polskę, prze mnie do konkluzji Rady Europejskiej, to kwestia poprawek do planów pod kątem potrzeb narodowych, czyli plany i propozycje, które będą omawiane w przyszłym roku, w kolejnych latach muszą uwzględniać narodowe plany klimatyczne i energetyczne. Ta dodatkowa kwestia znalazła się w konkluzjach, co zabezpiecza nasze interesy na tym bardzo trudnym polu. Jak doskonale wiemy, mamy tutaj do czynienia z sytuacją odziedziczoną z przeszłości, gdzie polityka klimatyczna Unii Europejskiej, zmierzająca w kierunku jednostronnej redukcji poziomu CO2 w stosunku do innych państw z całego świata naszym zdaniem jest niewłaściwą polityką, ponieważ tylko globalne porozumienie ma tutaj sens. Jak wiemy, dwutlenek węgla nie rozpoznaje granic tylko po prostu swobodnie przemieszcza się po całym świecie, więc tutaj musi być w pełni zsynchronizowana polityka. My cele ze szczytu paryskiego chcemy realizować, ale w pełni zsynchronizowane z naszymi celami gospodarczymi. 
Następnym bardzo gorącym tematem dyskutowanym tutaj w Brukseli były cła amerykańskie na stal i aluminium. Tutaj wnieśliśmy na pewno jako Polska pewien bardzo konstruktywny wkład do tego momentu sporu, tak to trzeba nazwać, między Stanami Zjednoczonymi a resztą świata. Ten dodatkowy element, który wnieśliśmy, to również swego rodzaju spojrzenie globalne na nadpodaż stali, która jest wytworzona przede wszystkim w Chinach, w Azji Wschodniej. Przede wszystkim, po prostu w Chinach. Tutaj zaznaczyłem, że Polska ma ogromną nierównowagę handlową między eksportem a importem z Chinami. Trzeba brać takie rzeczy również pod uwagę. Ale oczywiście teraz skupialiśmy się głównie na dyskusji, na negocjacjach ze Stanami Zjednoczonymi w kontekście ceł i udało się doprowadzić szybko do zawieszenia tych ceł. Na ten moment wchodzimy w fazę negocjacyjną ze Stanami Zjednoczonymi. 
Kolejny niezwykle ważny temat, gdzie odegraliśmy bardzo ważną rolę, kluczową rolę można powiedzieć, to skoordynowana odpowiedź na absolutnie niedopuszczalny, straszny i bezprecedensowy atak w postaci użycia broni chemicznej przez Rosję na terytorium Wielkiej Brytanii. Czyli na terytorium kraju członkowskiego Unii Europejskiej i na terytorium kraju członkowskiego NATO. Polska uważa taki atak za absolutnie skandaliczny i przez długich 6 godzin dyskusji w tym temacie, wczoraj, do później nocy optowaliśmy za solidarną, spójną odpowiedzią Unii Europejskiej w tej sprawie. Jesteśmy w kontakcie z kilkunastoma stolicami w kontekście znalezienia odpowiedzi, takiej bardzo zdecydowanej odpowiedzi, odpowiedzi oczywiście jak najbardziej spójnej. To przekazałem pani premier May, z którą rozmawiałem kilka dni temu przez telefon. Wczoraj również rozmawialiśmy osobiście. 
Dzisiaj koncentrowaliśmy się w dużym stopniu na dyskusji o Brexicie. Tutaj przede wszystkim trzeba podkreślić, że na ten moment wynik negocjacji Brexitowych, wynik negocjacji dotyczących odejścia Wielkiej Brytanii z rodziny państw Unii Europejskiej jest dla nas bardzo pożądany, bardzo pozytywny. My oczywiście respektujemy prawo obywateli brytyjskich wyrażone w referendum z 23 czerwca 2016 roku o odejściu z Unii Europejskiej. Chcielibyśmy, żeby Wielka Brytania pozostała, ale ponieważ odchodzi, to do tych negocjacji musiało dojść. 
My po kilku spotkaniach, ja osobiście spotykałem się kilka razy z szefem zespołu negocjacyjnego panem Michelem Barnier. Jesteśmy w stałym kontakcie tak, żeby zabezpieczyć interesy Polski, a więc obrona praw obywateli polskich, którzy tam się znajdują, małych i średnich firm, które tam zostały utworzone, ale również dwustronnego handlu, który jest bardzo korzystny dla Polski, i takie utrzymanie Wielkiej Brytanii w bliskości z Unią Europejską, żeby nie ucierpiał na tym aspekt bezpieczeństwa. Bezpieczeństwo jest absolutnie kluczowe, ponieważ Wielka Brytania jest kluczowym partnerem NATO. Nie tylko członkiem Unii Europejskiej cały czas, ale również krajem członkowskim NATO. Z tej perspektywy my dążymy do tego, żeby zabezpieczyć jak najbliższą obecność Wielkiej Brytanii przy naszym sojuszu NATO. Wydaje się, że sprawy idą we właściwym kierunku. 
Oczywiście częścią tego procesu jest również sama kwestia finansowa, nie ma co ukrywać, że tutaj Wielka Brytania oczywiście wkłada około 9-10 miliardów, różnie w rożnych latach, euro netto do budżetu Unii Europejskiej, więc kiedy zabraknie tych pieniędzy, to oczywiście mniej będzie pieniędzy do podziału w przyszłym budżecie Unii Europejskiej. Tutaj prowadzimy negocjacje dwutorowo. Z jednej strony staramy się zabezpieczyć nasze interesy w samym procesie negocjacyjnym z Wielką Brytanią tak, żeby Wielka Brytania też np. wkładała jednak jakieś środki do przyszłego budżetu, co cały czas jest możliwe. Z drugiej strony oczywiście dyskutujemy z krajami - płatnikami netto, tak jak ostatnio rozmawiałem z panią kanclerz Angelą Merkel w Warszawie na temat zwiększenia udziału płatników netto, ale też zwiększenia udziału wszystkich państw w budżecie Unii Europejskiej. Pewnie za wcześnie dzisiaj, bo jeszcze te negocjacje właściwe się nie zaczęły, ale trzymamy rękę na pulsie. Mogę powiedzieć, że jesteśmy na dobrej drodze do wypracowania dobrego stanu negocjacyjnego, dobrego stanu końcowego tych bardzo trudnych negocjacji. 
Szanowni państwo też coś, co nie było przedmiotem spotkania Rady, ale chciałbym dwa słowa o tym powiedzieć. Dyskusja na temat praworządności, która ze względu na odmienne postrzeganie, pewne nieporozumienia, inne spojrzenie po prostu na stan faktyczny wymiaru sprawiedliwości w Polsce dwadzieścia kilka lat po upadku komunizmu przez kraje zachodnie a inne spojrzenie przez nas, ta dyskusja przez jakiś czas się toczy. O tym wszyscy doskonale wiemy. Natomiast ja mogę powiedzieć, że na tym etapie nasze działania odniosły pozytywny skutek.
Przygotowaliśmy Białą Księgę, która spotkała się z bardzo dobrym zrozumieniem przez wiele państw członkowskich. Osobiście prezentowałem główne założenia Białej Księgi bardzo wielu naszym partnerom, w tym ostatnio również pani kanclerz Merkel w Warszawie. Chcę powiedzieć, że Biała Księga odegrała znakomitą rolę, ponieważ wiele krajów rzeczywiście zrozumiało, na czym polega konieczność głębokiego zreformowania wymiaru sprawiedliwości. Dość powiedzieć, że kiedy my mówimy, że nasze reguły wzmocnią niezawisłość sędziowską, i jestem proszony o przykłady, to podaję dwa pierwsze z brzegu, czyli losowa alokacja, losowa dystrybucja spraw wpływających do sądów oraz zakaz przesuwania sędziego pomiędzy poszczególnymi wydziałami sądów. Te dwie sprawy spotykają się z ogromnym zrozumieniem. 
Krótko mówiąc każdy, łącznie z przewodniczącym Junckerem, z którym wczoraj rozmawiałem w tych tematach, przyznaje, że rzeczywiście, w sensie faktycznym, jak najbardziej realnym tego typu zmiany, które wprowadziliśmy od początku tego roku, zwiększają zdecydowanie niezawisłość, a więc również obiektywność, niezawisłość sędziów, sądownictwa, również obiektywność i obiektywizm wyroków, które potem zapadają. Na tym etapie, na którym jesteśmy, cieszę się, że te prace dyplomatyczne, które prowadziłem, które prowadziliśmy na zapleczu przez ostatnich parę miesięcy, spotykając się intensywnie, dyskutując, doprowadziły nas do takiego oto stanu. Z jednej strony zachowane zostały wszystkie najważniejsze elementy naszej reformy. 
Rzeczywiście będziemy mogli zreformować nasz wymiar sprawiedliwości i przystąpić do takiej fazy, która ludzi najbardziej interesuje, czyli to znaczy „zróbcie coś, żeby w końcu procesy sądowe były szybkie, sprawiedliwe, żeby odpowiadały też poczuciu sprawiedliwości”. W końcu "Prawo i Sprawiedliwość". W końcu prawo jest ważne wtedy, kiedy służy sprawiedliwości społecznej, kiedy społeczeństwo rzeczywiście tak to rozumie. Jednocześnie pojawiła się ogromna szansa na zażegnanie tego sporu. Jestem wdzięczny parlamentarzystom, którzy doskonale rozumieją dynamikę tych dyskusji, negocjacji, tej dyplomacji, która tutaj się toczyła i zaproponowali pewne zmiany wychodzące na przeciw oczekiwaniom Komisji. Aczkolwiek dopiero najbliższe dni, najbliższe tygodnie pokażą jak Komisja Europejska zareaguje na tą zdecydowanie wyciągniętą rękę. 
Uważam, że na tym polega mądra polityka, żeby wykorzystywać takie szanse, które się pojawiają. Zdecydowanie Biała Księga doprowadziła nas do tego stanu, w którym jesteśmy, że jest taka możliwość pojednania tych stanowisk. Pewnie obie strony zostaną przy swoich stanowiskach, w niektórych aspektach, ale przecież na tym też polega polityka, żeby gdzieś wypracowywać kompromis, ale jednocześnie realizować najważniejsze cele. My te najważniejsze cele, czyli usprawnienie wymiaru sprawiedliwości, uczynienie go bardziej sprawiedliwym, ale też niezależnym, obiektywnym, transparentnym, przejrzystym, szybkim, na pewno będziemy je realizować. 
Podsumowując, szanowni państwo, jestem z wyników tych spotkań bardzo zadowolony. Może powinienem też powiedzieć, że spotkałem się bilateralnie z kilkoma premierami. Dłuższe spotkanie dzisiaj rano odbyłem również z premierem Szwecji. Tam jest nadzieja, podobnie jak z premierem Danii, na realizację tego projektu, na którym nam bardzo zależy - na projekcie BalticPipe, czyli gazociągu od Norwegii do Polski, dzięki któremu byśmy mieli zdywersyfikowany dostęp do źródeł gazu naturalnego, a więc uniezależnienie się od Rosji. Uniezależnienie się od monopolistycznej pozycji, od tego dyktatu cenowego, od tego szantażu cenowego, któremu podlegamy. Nie tylko my, ale pół Europy, żeby nie powiedzieć cała Europa. Te dwa spotkania, w szczególności też dzisiejsze, poranne z panem premierem Szwecji przebiegło bardzo dobrze, więc tutaj cele również zostały zrealizowane. 
Dziękuję bardzo! 
